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„Gazeta Gdańska“ wychodzi 3 razy tygodniowo, a mianowicie 
we w t o r e k ,  c z w a r t e k  i s o b o t ę  z dodatkami „Gwiazdką 
Niedzielną“, „Rolnikiem i Przemysłowcem“ i Aniołem St ó- 
żem“. — Przedpłata na poczcie wynosi l markę 25 ienygów 
cwierćrocznie. W  Gdańsku,n w  ekspedycyi i w  agencyach, 

1 markę, z odnoszeniem do domu 1,25 mk.
Prawdą a Bogiem!

Ogłoszenia przyjmuje się po 15 fen. płatnych w Gdańsku od 
6-ciołamowego wiersza petytowego.

Agentura do przyjm. ogłoszeń w  Poznaniu: Teodor Lange.

A d r e s  . G a z e t a  G d a ń s k a “, G d a ń s k  ( D a n z i g ) ,  
Vorstadtischer Graben 49.

Uczmy dzieci nasze 
czytać, pisać i modlić

* się po polsku!

Walne zebranie
Towarzystwa Pomocy Naukowej dla 
młodzieży Prus Zachodnich odbędzie 
się 13 maja b. r. w Chełmnie, w hotelu 
Pana Laurentza, o godzinie 1 z po­
łudnia.

Na porządku obrad pomiędzy inne- 
mi wybory czterech członków dyrekcyi.

-Gońcowi Wielkopolskiemu“ 
w odpowiedzi.

Jakiś niemiecki pisarz napisał w 
gdańskiej „Danziger Neueste Nach­
richten“ pomiędzy innemi tak :

„Gazeta Gdańska“ jest jedynem pis­
mem, które uderza od czasu do czasu 
wobec niemczyzny w ton, skłonny ku 
zgodzie z niemczyzną itd.“

„Goniec Wielkopolski“ powiada, że 
tego jeszcze nie było, ażeby niemiecka 
hakatystyczna gazeta pochwaliła gazetę 
polską. My „Gońcowi“ na to odpowie­
my przysłowiem: „Kto pragnie psa 
kijem uderzyć, ten zawsze kij znajdzie“ . 
Zachciało się „Gońcowi“ pismu nasze­
mu łatkę przypiąć, więc wynalazł pisa­
ninę jakiegoś tam niemca, którego za­
patrywanie co do stanowiska naszego 
pisma jest nam serdecznie obojętne. 
»Tego jeszcze nie było“ , powiada „Go­
niec“ z obłudnem załamywaniem rąk 
ażeby niemiee polską gazetę pochwalił.

Tajemnice dworu sutłafiskiego.
P o w i e ś ć .

(Ciąg dalszy.)
Miał na sobie ubiór europejski. Czar­

ny, zapięty tużurek, czarne spodnie, 
które wcale nie odbijały od ciemnej 
firanki, nie dawałyby spostrzedz zaraz 
postaci samej, gdyby nie uderzała z 
Ciemności, jak maska nieruchoma, twarz 
Mansura. Wszakże i twarz w części 
zasłonięta była czarnym zarostem i je­
dynie, można powiedzieć oczy, nada­
wały życia całej postaci.

Szeik-ul-Islam wyglądał w tej chwili 
jak ponury duch tych pokoi, który 
zawsze się w pobliżu sułtana znajdował, 
by czuwać nad każdym jego krokiem, 
jako świadomy swej potęgi zastępca 
bozkiego proroka; jako taki też wyko­
nywał niewidzialną swą władzę nad 
wszystkimi krajami państwa tureckiego, 
właściwie przewyższała nawet władzę 
samego sułtana, chociaż na pozór nikt 
nie w 8tanie dostrzedz. Jedyny 

—przykład przez nas przytoczony wy­
starczy, na stwierdzenie tych słów: 
sułtan potrzebował do wszystkich waż­
nych rozporządzeń i praw, żeby miały 
moc, zupełne zgodzenie się i podpis 
Szeika-ul-Islama; wtedy dopiero miały 
one sankcyą zupełną — gdy przeciwnie 
Szeik-ul-Islam nie potrzebował do swoich 
„Fetwas“ , tak zwały się jego ws»ech-

No, my tam nie wiemy, czy tak było, 
czy nie było, bo w rolę szpiegów włas­
nych gazet się nie wdajemy, pozosta­
wiając to „Gońcowi“ . Jeżeli zaś na 
jego zaczepkę wogóle odpowiadamy, 
to jedynie dla tego, ażeby naszego mil­
czenia sobie źle nie tłomaczono. Dosyć 
drew pozwoliliśmy na sobie rąbać, ale 
przekonujemy się, że łagodnością i do­
brą wolą z niektóremi naszemi pisma­
mi daleko się nie zajdzie.

„Tego jeszcze nie było“ , powiada 
„Goniec“ . No kto wie, czy tam w ja- 
kiemfpiśmie niemieckiem nie ubolewano 
nad „Gońcem“ , że polskie gazety brały 
mn za złe, że popierał niemczyznę cen­
trową podczas wyborów w okręgu ba- 
bimojsko-międzychodzkim, że nawet je­
go redaktor naczelny wygłaszał mowy 
na zebraniach centrowych, na których 
chodziło o zaprzedanie politycznej du­
szy polskiej ludu polskiego. Kto wie, 
czy tam którekolwiek pismo niemieckie 
nie pochwaliło „Gońca“ za to, lże tak 
dzielnie ujmuje się za posłem p. Dziem­
bowskim, i że ledwie półgębkiem wspo­
mniał o przejściu 34 tysięcy mórg zie­
mi polskiej w ręce fiskusa. Nie wie­
my coprawda, czy którakolwiek gazeta 
niemiecka o tem pisała, bo nam to ser­
decznie obojętne, co gazety niemieckie 
o nas piszą. Niech więc „Goniec“ , któ­
ry naszej gazecie zarzuca mizdrzenie 
się do niemczyzny, zajrzy do własnych 
śmieci. Niech zamiast czepiania się 
naszej gazety zajmie się lepiej sprawą 
rydzyńską, niech zaprzestanie lepiej 
uprawiania niemczyzny przy wyborach % 
centrowcami. Kto bowiem nie potrafi 
bronić honoru narodowego w takich 
sprawach, jak powyższe, ten niema naj­
mniejszego prawa udzielania nam ja­
kichkolwiek nauk. Najmniej prawa 
zresztą ma do tego „Goniec“ , który we

mocne na zasadach wiary oparte de­
krety — zgodzenia się sułtana, mógł 
ten ich nie uznawać, jeśli chciał, miały 
one jednak bez jego zgodzenia się zu­
pełną moc u wszystkich wiernych.

Kiedy księżna weszła do pokoju 
przyjęcia, spostrzegła, prawie zawsze 
w blizkości sułtana znajdującego się, 
Mansura-Effendi, który powitał ją z 
poważną godnością.

Roszana zbliżyła się do Szeika-ul- 
Islama, skoro się marszałek dworu od­
dalił, by sułtanowi księżnę zameldować.

— Bardzo jest mi rzeczą pożądaną, 
że spotykam tu ciebie, mądry Mansurze- 
Effendi — rzekła przytłumionym gło­
sem — jakież rezultaty osiągnęły twoje 
trudy ?

— Żadnych, dostojna księżno. Ty 
jesteś dla nas wierna, jednak majestat 
sułtański jest nam przeciwny — odpo­
wiedział Szeik-ul-Islam,

— Za czarno patrzysz w twojej gor­
liwości, mądry mój Mansurze-Effendi. 
Sądziłabym, że wszechpotężny władzca 
wszystkich wiernych słucha we wszyst- 
kiem twojej rady, korzysta z twojej 
mądrości i idzie za twemi wnioskami.

Wszystko to teraz dzieje się w 
sposob bardzo ograniczony i mogę po­
wiedzieć, że wpływ mój na sułtana pra­
wie się skończył. Tak, dostojna księżno 
dziwisz się temu, jednak powtarzam 
raz jeszcze, że wpływ mój tak dobrze 
jak ustał i kto inny coraz więcej na­
bierze znaczenia w tyęh pokojach.

walce właśnie z naszem pismem zmie­
niał nielądwie z dnia na dzień swą 
chorągiewkę, jeżeli tylko przypomnimy 
sprawę artykułu o gości kąpielowych 
ze Sopotu.

Niech nam „Goniec“ nie prawi ró­
wnież “morałów na temat pracy spo­
łecznej w Gdańsku i na Kaszubach 
Kij ma bowiem dwa końce. My mo­
żemy „Gońca“ zapewnić, że tak w 
Gdańsku, jak na Kaszubach rozbujało 
się właśnie obecnie na dobre życie pol­
skie, czego o czasach, gdy „Gazeta 
Gdańska“ była w ręku obecnego wła­
ściciela „Gońca“ bynajmniej powiedzieć 
nie możemy. Wiemy, że za jego cza­
sów upadało na dobre kwitnące kiedyś 
„Ogniwo“ , skarżono się dalej wobec 
nas, że i w „Lutni“ poczęło zamierać 
wówczas życie. O bankach ludowych, 
o spółkach kupieckich itd., których się 
tu w ostatnim czasie namnożyło, mowy 
nie było. A jakże było przy wybo­
rach * Głosów polskich nie przybywa­
ło, jeno ubywało. My tymczasem mo­
żemy śmiało poświadczyć, że przy 
ostatnich wyborach do sejmu głosów 
polskich przybyło. Za to kłótni jednej 
gazety z drugą, których tu obecnie 
prawie nie znamy, było co niemiara. 
Zamiast wymyślać gazecie naszej i jej 
redaktorowi, który ze zaparciem same­
go siebie pracuje tu dla podtrzymania 
bytu gazety, niech lepiej „Goniec“ ży­
czy jej jak najlepszego powodzenia. 
Obejdziemy się zresztą bez tego, bo ani 
„Goniec“ ani mało które inne pismo 
zajmowało się Kaszubami, gdy życie 
polskie pogrążone było w półśnie naro­
dowym, ale grzech ciężki ten popełnia, 
który zamiast się z postępów cieszyć, 
żółć swą wylewa na pismo, któremu w 
pewnym stopniu rozwój narodowy na 
Kaszubach zawdzięczać należy

Myślisz o wpływie snłtanki Wa-
lidy..

Szeik-nl-Islam skłonił potakując lek­
ko głową.

— Wiem o tem — ciągnęła dalej 
księżna — dziś przybywam z ośmiele­
niem się na ostatnią próbę. Nic nie 
chcę z góry przyrzekać, mój mądry 
Mansurze-Effendi, wszakże znasz moją 
gorliwość dla sprawy naszej wiary, 
znasz także moją gotowość i odwagę, 
gdy chodzi o osiągnięcie dobrego skut­
ku — postanowiłam więc, dziś, raz 
jeszcze spróbować. Idę do sułtana i 
spodziewam się zastać cię tu jeszcze 
gdy wrócę, by powiedzieć ci, co zrobić 
zdołałam.

— Niech cię prowadzą moje życze­
nia, dostojna księżno — odpowiedział 
Szeik-ul-Islam i skłonił się przed Ro- 
szaną, która postąpiła teraz ku drzwiom, 
prowadzącym z pokoju przyjęcia do 
prywatnego gabinetu sułtana. Przy 
drzwiach tych ukazali się dwaj paziowie, 
którzy odsunęli ciężką portyerę, pod­
czas gdy do pokoju wszedł marszałek 
dworu, by poprosić księżnę do przyle­
głego gabinetu.

W tym chłodnym, odświeżanym, 
znajdującym się na środku wodotrys­
kiem, ulubionym pokoju sułtana, sie­
dział Abdul-Azis przy małym stoliku, 
na którym stała jeszcze przed nim 
ozdobna filiżanka z kawą i obok leżała 
na wpół wypalona fajka. Jego rozstro­
jony stan zdrowia nie pozwalał mn

Wymyśla nam „Goniec“ , że radzimy 
polskim parafianom składać fundusze 
na kościół, który ma być budowany w 
dolnej części Gdańska. Powinniśmy 
byli jego zdaniem zaraz stawić waru­
nek, że damy pieniądze wtedy, gdy 
nam zapewnią polskie nabożeństwo. 
Redaktor nasz powinien był zdaniem 
„Gońca“ pójść na zebranie do domu św. 
Józefa i tam o krzywdach naszych się 
rozgadać. Ciekawy ten „Goniec“ . Gdy- 
dyśmy tam byli poszli, byłby może 
jakiś „przyjaciel“ naszego pisma napi­
sał do „Gońca“ , że chodzimy tam, gdzie 
się bez nas obejdzie, a gdybyśmy się 
byli na dobitkę rozgadali o krzywdach 
polskich, to kto wie, czyby redaktor 
nie był zniewolony sali opuścić.

Już my tu bez rady „Gońca“ dopil­
nujemy sprawy nabożeństw polskich, 
jak jej dopilnowaliśmy i pilnujemy 
przy kościele św. Mikołaja. „Goniec“ 
dałby pokój ze swemi radami pod tym 
względem, bo właściciel jego był tu, 
jeżeli się nie mylimy, około 10 lat, a 
nawet w Sopocie polskich kazań wyko- 
łatać nie zdołał. Kto chce drugiemu 
rad udzielać, niech wpierw sam udo­
wodni, co potrafi.

Tyle odpowiadamy „Gońcowi“ na 
jego gruby nabój armatni, który wy­
strzelił on, czy jego gdański orderem 
udekorowany korespbndent na naszą 
gazetę.

Kontyngens spirytusowy.
(Z komisyi finansowej parlamentu).

Wiadomo, że podług obecnie jeszcze 
istniejącej, starej ustawy o podatku od 
spirytusu, każda gorzelnia może wyro­
bić pewną ilość litrów spirytusu za 
n i ż s z y m  podatkiem. Wszystek spi­
rytus, wyrobiony po nad tę ilość czyli

wiele używać tytoniu. Próbował on i 
coraz to sięgnął po fajkę, jednak tylko 
na chwilę.

WT gabinecie paliło się zawsze świa­
tło, gdyż zasłony obydwóch okien pra­
wie zawsze były spuszczone, — ażeby 
promienie słoneczne nie przenikały do 
środka.

Sułtan miał na sobie, podobnie — 
jak Szeik-ul-Islam, czarny europejski 
ubiór.

Kiedy księżna weszła, podniósł się 
Abdnl-Azis i wyszedł naprzeciw niej z 
grzecznym ukłonem.

— Jak się miewa moja droga ku­
zyna ? — zapytał i zaraz ją zaprosił, 
by zajęła miejsce obok niego na zy- 
delku.

Roszana odpowiedziała na to zapro­
szenie i była bardzo ujmującą w obej­
ściu się z sułtanem.

— Cieszy mnie, że cię tak dobrze 
znajduję, drogi mój wuju i sułtanie 
— rzekła. — Dawno już wzdychałam, 
mieć możność z tobą jaki kwadrans 
spokojnie porozmawiać. Dzisiaj udzie­
liłeś mi tę łaskę.

— Jestem ciągle troskami i spra­
wami państwa obarczony księżno, nie 
mam ani jednej godziny czasu na praw­
dziwy odpoczynek! — uskarżał się 
Abdul-Azis — istotnie nie jest to wcale 
szczęście do pozazdroszczenia być suł­
tanem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ponad kontyngens, opłaca 20 marek od 
hektolitra więcej podatku. Różnica 
między podatkiem za kontyngensową a 
niekontyngensową okowitę znana jest 
jako podarunek wódczany (liebesgabe).

Kontyngens spirytusowy jest ogra­
niczony przez władzę do pewnej wyso­
kości. Mniejwięcej wynosi tyle, że na 
głowę mieszkańca Rzeszy północnej 
przypada 4 litry okowity. Co kilka 
lat poddawany bywa rewizyi i może 
zostać zniżony tern więcej, że trzeba 
i nowo powstałym gorzelniom coś z 
niego udzielić.

W środę dn. 21, i czwartek 22 bm. 
obradowała komisya finansowa nad § 
29 i następnymi, dotyczącymi kontyn- 
gensu spirytusowego. Podług przepi­
sów tych paragrafów miały wszystkie 
dawno istniejące gorzelnie kontyngens 
dotychczasowy zatrzymać. Młodsze go­
rzelnie miały stosunkowo mniejszy kon­
tyngens, niż starsze. Gdyby istniejący 
stan rzeczy przez ustawę na zawsze 
miał być ustalony, młodsze gorzelnie 
zostałyby tak samo upośledzone, jak były 
dotąd.

Chcąc sprawiedliwie sprawę tę za­
łatwić, centrum i polacy wnieśli w ko- 
misyi, aby w roku 1912/13 w ogóle 
od nowa cały kontyngens ustanowić, 
a potem co 5 lat rolniczym gorzelniom 
istniejącym, oraz nowo powstałym kon­
tyngens wyznaczać podług jednolitych 
zasad czysto rolniczych w stosunku do 
mającego im być przyznanego prawa 
palenia okowity na podstawie dziesię­
cioletniego przecięcia.

Wniosek ten spotkał się z wielkim 
oporem konserwatystów i liberałów; 
wolnomyślni natomiast, socyaliści i 
przeważająca część centrum oświadczy­
ła się za nim. Wniosek został też 
^przyjęty 16 głosami przeciwko 11.

Sprawy polskie.
* Setny jubileusz urodzin wielkiego 

wierszopisarza polskiego Juliusza Sło­
wackiego, obchodzi w tym roku cały 
polski naród. Z tej okazyi utworzył się 
w Poznaniu komitet, który wydaną 
przez siebie odezwę i nam do zamiesz­
czenia przesłał. Opuszczamy ją dla 
szczupłości miejsca. Juliusz Słowacki 
słynie w narodzie polskim głównie dla 
dla tego, że utworami swymi, pisanymi 
sposobem wierszy, opiewał wielką mi­
łość do wszystkiego, co polskie, co nasze, 
i zagrzewał pokolenia polskie do owej 
wielkiej miłości ojczyzny polskiej. Na 
cześć tego wielkiego polaka odbędzie 
się 23 sierpnia w katedrze poznańskiej 
uroczyste nabożeństwo, oraz publiczny 
obchód uroczysty. W drugiej połowie 
października nastąpi odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej i popiersia Słowackiego 
w teatrze polskim.

Przegląd polityczny.
Rewolucya w Turcyi. 19 senato 

rów i 180 posłów parlamentu tureckie­
go oświadczyło się na czwartkowem po­
siedzeniu parlamentu tureckiego za zło­
żeniem sułtana tureckiego z tronu. 
Równocześnie rozpuszczono pogłoskę, 
że sułtan cierpi na zaburzenia mózgu, 
co podobno jest nieprawdą, rozpuszczo­
ną w tym jedynie celu, ażeby przygo­
tować świat na przymusową, gwałtów' 
ną śmierć sułtana. Wszystkie księżni­
czki i ulubiony syn sułtana Burhan 
Edin opuścili już pałac sułtański 
Burhan Edin wsiadł podobno na sta 
tek i ratował się ucieczką. Jemu głó­
wnie przypisują ostatni krwawy prze­
wrót w Turcyi.

Terminu strącenia sułtana z tronu 
nie wyznaczono dotąd. Najwyższy |do- 
stojnik kościoła muzułmańskiego pra­
cuje jednakowoż nad orędziem, mają 
cem pozbawić sułtana tronu.

Wojska tymczasem gromadzi się pod 
Konstantynopolem coraz to więcej. W 
czwartek stanął tam najwyższy wódz 
Mahmud Szewket basza, przyjmowany 
przez ludność turecką z najwyższym 
zapałem. Ażeby nie wywołać popłochu 
wśród ludności, ociąga się wojsko z 
wkroczeniem do stolicy. _ \

Na prowincyi, przedewszystkiem w 
Małej Azyi, mordują roznamiętnione 
tłumy tureckie ormian i innych chrze- 
ścian. W samej prowincyi Ada na sza­
cują liczbę pomordowanych chrześcian 
na 15,000. Całe wsie zostały wymor­
dowane. Rzezie te zorganizowały wła­
dze tureckie, które na dobitkę doma­
gają się od biskupa ormiańskiego po

świadczenia, że komitet ormiański 
rzezie te wywołał, ażeby z siebie zrzu­
cić odpowiedzialność wobec nowego 
rządu młodotureckiego, który im tych 
rzezi niewątpliwie nie wybaczy. W roz­
paczy grożą biskupowi, że wymordują 
całą chrześciańską ludność, gdyby tego 
nie uczynił.

Ponieważ zanosi się na dalsze okru­
cieństwa, postanowił rząd austryacki 
wysłać nad zagrożone wybrzeża azya- 
tyckie kilka okrętów. Ormianie lękają 
się o życie przedewszystkiem w Kon­
stantynopolu i innych większych miej­
scowościach.

Ze sułtanem nie mogą sobie młodo- 
turcy dać jakoś rady. W piątek roze­
szły się znowu po świecie wiadomości, 
że o złożeniu sułtana z tronu niema 
mowy. Sułtan wyjechał w tym dniu 
w którym przypada turecka niedziela, 
w uroczystym pochodzie do meczetu, 
a mnóztwo wojska tworzyło szpaler. 
Widać więc, że znaczna część wojska 
pozostała mu dotąd wierną. Nikt na 
niego nietylko zamachu nie wykonał, 
ale ludność wznosiła na jego cześć ra­
dosne okrzyki.

Wielki wezyr odczytał równocześnie 
telegram, w którym prezydent parla- 
lamentu, na którym to miano powziąć 
uchwałę złożenia sułtana z tronu, zło­
żył sułtanowi uczucia wiernopoddań- 
czośei. Równocześnie i wódz wojsk 
młodotureckich Mahmud Szewket ba­
sza wyraził swe zdziwienie, jakoby ar­
mia miała sułtana tronu pozbawiać.

Mówią dalej, że młodoturcy lękają 
się rozlewu krwi na wypadek, gdyby 
sułtan został tronu pozbawiony. Część 
wojska w Konstantynopolu i ludność 
są podobno za sułtanem, jak zapewniał 
komendant wojsk w Konstantynopolu 
Nazim basza. Większa połowa wojska 
w Konstantynopolu wzbraniała się też 
złożenia przysięgi, w której nie było 
mowy o wierności dla sułtana. Za to 
wojska młodotureckie wykonały tę 
przysięgę bez oporu.

Przyboczny lekarz sułtana ogłasza, 
że wiadomości o chorobie sułtańskiej są 
nieprawdziwe.

Według depeszy pewnego konsula 
wymordowały fanatyczne tłumy turec­
kie około 50 tysięcy chrześcian.

Parlament niemiecki. W zeszły pią­
tek zajmował się parlament rozmaite- 
mi sprawami karnemi. Chodziło z jed­
nej strony o złagodzenie rozmaitych 
dotychczasowych kar, z drugiej o ob­
ostrzenie przepisów. Za naruszenie 
spokoju domowego, za łamanie pieczęci 
i aresztu rzeczy, obłożonych aresztem, 
oraz usuwanie się od przymusowej eg- 
zekucyi, dalej za drobne kradzieże i 
sprzeniewierzenia będą odtąd nakłada­
ne łagodniejsze kary. Dotąd na prze­
winienia powyższego rodzaju była tyl­
ko kara więzienna, odtąd będą w łagod­
niejszych wypadkach nakładane także 
kary pieniężne.

Za to kary za poniewieranie bydląt, 
za oszczerstwa i obrazy, za poniewie­
ranie dzieci do 14 lat, za wymuszanie 
pieniędzy lub innych korzyści celem 
pokrzywdzenia bliźniego i t. u. karane 
będą znacznie ostrzej, aniżeli dotąd.

— Rząd niemiecki zaciągnął w ubiegły 
piątek 320, rząd pruski 480 milionów 
marek świeżej pożyczki.

—  Za pół miliona marek dyamentów 
przywozi pewien niemiecki statek do 
Niemiec z afrykańskich kolonii nie­
mieckich na dowód, że piaski a irykań- 
kie mają skarby, które wrócą niemeom 
wszelkie milionowe wydatki. Rzeczo­
znawcy tymi skarbami niebardzo się 
jednakowoż zachwycają. Ich zdaniem 
zawiera tamtejszy grunt tylko małe 
kamienie dyąmentowe, które mają tak 
małą wartość, że nie wrócą kosztów.

143 miliony marek doniosły koleje że­
lazne w ostatnim roku mniej, aniżeli 
wykazywał obrachunek władz kolejo-

WyC^  Tak zwanv wszecksławiański kongres 
odbywał się w zeszłym tygodniu w Pe­
tersburgu. Polacy i inne słowiańskie 
narody trzymały śię od tego kongresu 
zdaleka, ponieważ urządzali go zwolen­
nicy starego porządku, którzy W3zech- 
słowiańskość pojmują w ten sposób, 
ażeby ze wszystkich słowiańskich na­
rodów zrobić potulne służki caratu ro­
syjskiego i pozbawić ich wszelkich
swobód. .

Ciekawem jest jednak, że ci wszech- 
słowianie starej daty, którzy do nieda­
wna byli wielkimi przyjaciółmi Nie­
miec, powzięli rezolucyę, ażeby popie­

rać wszelkimi sposobami przymierze 
rosyjsko-francuzko-angielskie, i starać 
się o lepszą, niż dotąd, przyjaźń z po 
lakami.

— Spotkanie monarchów ma nastąpić 
w najbliższych kilku tygodniach i to 
z jednej strony pomiędzy królami an­
gielskim i włoskim, z drugiej pomię­
dzy królem włoskim a cesarzem Wil­
helmem. Kiedy i gdzie owo spotkanie 
ma nastąpić, tego jeszcze do dziś nie 
wiadomo.

— Car przybędzie do Francyi. Ztam 
tąd zamierza złożyć wizytę królowi an­
gielskiemu i królowi włoskiemu. Kie 
dy te wizyty nastąpią, tego gazety nie 
podają.

— Francuz baron d’ Estournelles, apo- 
stół wieczystego pokoju na świecie, 
który na dobitkę pragnie pogodzić Fran- 
cyę z Niemcami, będzie miał w Berli­
nie wykład na temat: „Przyjaźń fran- 
cuzko-niemiecka jako podwalina pokoju 
na świecie“ . Niemcy przyrzekają sobie 
po tym wykładzie bardzo wiele i piszą 
już w swych gazetach, że pobyt tego 
barona w Berlinie będzie miał dla Nie­
miec niewątpliwie pomyślne skutki. 
Ażeby więc tein bardziej; sobie zjednać 
francuzów, postanowili niemcy przyjąć 
owego barona z wielkimi honorami. 
Wykład zostanie wygłoszony na sali 
cesarskiej pruskiej Izby Panów pod prze­
wodnictwem prezydenta tejże Izby ba 
rona Manteuffla-

Baron d’ Estournelles, senator i po­
seł francuzki, jest rzeczywiście jednym 
z najwięcej zasłużonych mężów. Jemu 
głównie zawdzięczać należy, że rozmaite 
sprawy sporne, istniejące pomiędzy na­
rodami, załagodzone zostały polubownie 
przez międzynarodowy sąd w Hadze. 
Przedewszystkiem zaś wsławił się zało­
żeniem stowarzyszenia pokojowego w 
łonie senatu i parlamentu francuzkiego,, 
z pomocą którego głównie przyczynił 
się do zawTarcia układu pomiędzy Fran- 
cyą a Anglią, na mocy którego wszelkie 
sprawy sporne pomiędzy Flancyą a 
Anglią mają być załatwiane drogą po­
kojową. Układ ten doprowadził później 
do owej serdecznej przyjaźni, jaka 
obecnie istnieje pomiędzy Anglią a 
Francyą. Ten sam Daron d’ Estournel­
les pragnie w taki sam sposób zbliżyć 
obecnie do siebie narody francuzki i 
niemiecki. Czy mu się to uda, o tern 
powątpiewamy. Francuzi mają bowiem 
z Nićmcami za wielkie obrachunki.

— Dawniejszy komendant floty angiel­
skiej Beresford, napisał do rządu list, 
w którym oświadczył, że flota angiel­
ska znajduje się w bardzo lichym sta­
nie. Podobno ministrowie marynarki 
i skarbu zostali przez niego przedsta­
wieni jako główni winowajcy tego 
smutnego położenia floty.

— Rewolucya panuje w Persyi. Rząd 
rosyjski postanowił wysłać do miasta 
Tabris wojska, ponieważ przebywają­
cym tam europejczykom zagraża nie 
bezpieczeństwo życia. Oprócz tego gra 
su je wśród ludności okropny głód

cowy i przyjął Sakramenta święte. 
Jak wiadomo, zamyślał on wkrótce 
podjąć wielką podróż wizytacyjną w 
Syberyi. , '

— Rzym. Papież przyjął redakto­
rów belgijskich na posłuchaniu. W So­
botę byli na posłuchaniu u Ojca św. 
przedstawiciele katolickiej prasy Kró­
lestwa belgijskiego. Przy tej sposob­
ności wręczono Papieżowi 231000 ty­
sięcy franków, które zebrano dla nie­
szczęśliwych, dotkniętych trzęsieniem 
ziemi w Mesynie. Ojciec św. dziękował 
w serdecznych słowach za ofiarowane 
pieniądze i zaznaczył, że spodziewał 
się. zebrać dla nieszczęśliwych najwy­
żej milion franków. Ofiarność ludu 
katolickiego jest jednak większa niż 
przypuszczał. Na jego ręce wpłynęło 
prawie już 7 milionów franków. Chwa­
lił także redaktorów katolickich dzien­
ników belgijskich, którzy mężnie bronią 
wiary i Kościoła katolickiego. * 1

Wiadomości kościelne.

Nowiny z naszych i dalszych stron.

— Chełmińska dyecezya. Zeszłej nie­
dzieli, drugiej po Wiełkiejnocy obcho­
dzono w dyecezyi rocznicę męczeństwa 
św. Wojciecha, biskupa, apostoła na­
szych stron. W Gnieźnie, przy jego 
grobie, obchodzono tę rocznicę w ten 
sam dzień, w piątek, 23-go b. m. — 
Owej niedzieli skończył się w dyecezyi 
chełmińskiej czas Wielkanocnej Ko­
munii św.

— We Wiśniewce z filialnym ko­
ściołem, należącym do Zakrzewa, urzą 
dzono osobny lokalny wikaryat. Na tę 
posadę powołanym został ks. Jan Doe- 
ring z Starogardu.

— Ks. Edward Balzer, wikary tum­
ski i prokurator seminaryum dueho 
wnego w Pelplinie otrzymał od naczel 
nego prezesa Prus Zachodnich prezen- 
tę na probostwo w Golnbin.

— Warmińska dyecezya. Ks. prób 
Spiith kanonikiem. O ile wiadomem, 
w Fromborku na Warmii opróżnione 
zostały w tym roku przez śmierć dwie 
kanonie. Ponieważ opróżnienie nastą 
piło w marcu, a więc w miesiącu nie 
parzystym, przysługuje prawo obsadze­
nia obu kanonii rządowi, który za­
mianował ks. Spiitha, proboszcza u 
Franciszkanów w Poznaniu.

— Rosya. Nadchodzą niepokojące 
wieści o pogorszeniu się stanu zdrowia 
nowego arcybiskupa Apolinarego Wnu-

| kowskiego. W niedzielę miał atak ser-

Gdańsk, dnia 26. kwietnia 1909.
Sian wody w  Wiśle wynosił dnia 

24. b. m. pod Toruniem -f- 2,60, pod 
Fordonem -f- 2,64, pod Chełmnem -j- 2,68, 
pod Grudziądzem +  2,92, pod Kurze- 
brak -f- 3,22, pod Malborkiem +  2,70, 
pod Tczewem +  3,48, pod Sehiewenhorsi 
+  2,42.

—  Biuro Straży w Poznaniu przy 
Alejach nr. 18, otwarte codziennie od 
godz. 11—1 i 4—6, w niedziele i święta 
od godz. 12—-1. Telefonu nr. 1640.

Fałszywe 50-markówki papierowe 
pojawiły się w obiegu. Poznać je można 
po tern, że są 1 i pół milimetra mniej­
sze od prawdziwych. Papier jest gładki, 
wykonanie niedokładne i mdłe.. Pomimo 
to nie podpadają na pierwszy rzut oka, 
dla tego przy odbieraniu tego wartoś­
ciowego papieru zaleca się wielką ostroż­
ność. —

— Podrobione 50-fenygówki są zno­
wu w obiegu. Pbznać je można po tem, 
że są cięższe od prawdziwych, noszą 
znak menniczy A i rok 1906. Brzeg 
jest ostry i nierówny, dźwięk zaś głu­
chy, podobny do dźwięku ołowiu. Z 
widoku trudno je jednakowoż od praw­
dziwych odróżnić

C h l e b  d l a  s w o i c h .  (Ogło­
szenie 45 z dnia 23. kwietnia 1909). 
Następujący rodacy posiadający za­
kładowy kapitał, znajdą bez współza­
wodnictwa swoich dobre utrzymanie:
1) lekarz, 2) drogerzysta, 3) kupiec tow. 
kolonialnych i restaurator, 4) kupiec 
sprzętów kuchennych, szkła i porcelany,
5) kupiec tow. kolonialnych, 6) bławat- 
nik i garderoby męskiej, 7) kupiec tow. 
dewocyjnyck, 8) kupiec cukrów, 9) ho- 
telista, 10) restaurator i tow. kolonial­
nych, 11) oberżysta, 12) lakiernik, 13) 
fryzyer i kup. cygar i papierosów, 14) 
cukiernik, 15) blachnierz, 16) rzeźnik 
17) ślusarz, 18) kowal, 19 szklap.

Bliższych informacyi udzieli Biuro 
Straży. Adr. Dr. Tadeusz Jaworski, 
Poznań — Posen.

Prosimy o znaczek 20-fen. na od­
powiedź.

— C h l e b  d l a  s w o i c h .  Nabyć 
można korzystnie zaraz z obcych rąk :
1) gospodarstwa od 20—200 morgów, 
folwarki od 400—800 morgów, miano­
wicie gospodarstwo z 1 1 morgami w 
dużej wsi gdzie jest koniecznem zało­
żenie piekarstwa i rzeźuictwa. 2) Goś­
ciniec tuż ; przy kolei z 6 mórg. łąki. 
Wszędzie ziemia, inwentarze i zabudo­
wania dobre. 3) Hotel w powiat,owem 
mieście.

Wskazówek udzieli rodakom bezin­
teresownie starosta Straży B. Bardzk:, 
Wichulec p. Najmowo Wpr.

— Nauka o pielęgnowania zębów. 
Minister oświaty zwrócił się do inpek- 
torów szkolnych z życzeniem, aby dzie­
ciom szkolnym zwracano uwagę na 
pielęgnowanie zębów i na korzyści, ja­
kie stąd wynikają dla zdrowia. Wobec 
tego od czasu do czasu nauczyciele 
mają miewać wykłady, a pozatem dbać 
o to, aby dzieci do tego się stosowały.

— Nowe przepisy kolejowe powia­
dają, że wolno osobom podróżującym 
IV klasą zabierać tylko jeden pakunek 
ze sobą do wagonu. Za pakunek są u- 
ważane także małe zwierzęta, bo w 
przepisach mówi się wyraźnie, iż pro­
sięta zapakowane w miech wolno brać 
ze sobą do wagonu. W takich warun­
kach podróż będzie nieraz wesołą, ho 
koncert wieprzowy bezpłatny zapew­
niony.

4
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— Orunia. Robotnika Rudolfa Loff- 
lera skaza! sąd na 8 miesięcy więzie- 
zienia za zrujnowanie mieszkania matki 
swej. Wyrodny ten syn wygrażał się 
często w obec znajomych, że matce 
swej poderżnie przy najbliższej okazyi 
gardło. Dnia 8 marca dopołudnia po­
nowił swą groźbę, a tego samego dnia 
po obiedzie wszczął z matką swą rze­
czywiście swary. Wylękniona kobieta 
opuściła mieszkanie, gdy syn na chwi­
lę wyszedł, zamykając drzwi za sobą. 
W  ten prawdopodobnie sposób uniknę­
ła matkobójstwa. Ale rozbestwiony 
syn począł się wówczas mścić na nie­
winnym martwym inwentarzu, i grn- 
chotał wszystko, co mu się do rąk do­
stało.

—  Hela. Spółka „Wisła“ (Weichsel) 
otrzymała pozwolenie na pobudowanie 
na Heli łazienek familijnych. Wsku­
tek tego urządzenia wzmoże zię na 
półwyspie helskim ruch kąpielowy, 
i roić się tam będzie od gości kąpie­
lowych, jak po innych kąpielach.]

Pomostu morskiego, jak w Sopocie 
i Brzeźnie wystawiać tu nie] będą, ze 
względu na silne wichry, które tu zi­
mą szaleją, i którym nawet najsilniej 
zbudowany pomost by się nie oparł.

—  Gościcin. Tutejsza fabryka krzeseł 
zatrudnia obecnie 630 robotników, i 
wyrabia dziennie w przecięciu 1200 
krzeseł, to jest rocznie, — po odlicze­
niu niedziel i świąt — około] 360 000 
sztuk. Urządzona zaś jest na wyrób 
nawet pół miliona krzeseł. 8 —900 000 
marek spływa rocznie do powiatu w 
postaci zarobków robotniczych i wy­
datków na materyały surowe.

—  Zielewo, powiat wejherowski. W 
przeszłym tygodniu poszukiwał u nas 
ks. wikary Chmieleeki z Grzybna, gro­
bów z czasów przedhistorycznych. Na 
polu pana Sikory znalazł na górach 
kilka grobów skrzynkowych, z których 
wydobył kilka urn twarzowych, bardzo 
ślicznych, nieuszkodzonych. Urny wy­
słane zostały do muzeum „Towarzystwa 
Naukowego“ w Toruniu.

—  Kartuzy. Do biura adwokatów 
Weidmanna ]i dr. Speoki włamali się 
złodzieje, wytłoczywszy szybę w oknie. 
Włamywacz był widocznie z lokalami 
dobrze obeznany. Wiedział bowiem, 
gdzie się znajduje kasa i inne warto­
ściowe przedmioty,] które pozabierał ze 
sobą. Złodzieja dotąd nie wyśledzono.

—  Tczew . Pożałowania godny wy­
padek wydarzył się tu na pewnej bu­
dowli przy staromiejskiej grobli. Mistrz 
kominiarski Góllner z Gdańska oglądał 
tu sobie nową budowlę, przyczem kupa 
cegieł, którą nieostrożnie poruszył, ru­
nęła na niego, i zepchnęła go do pół­
tora metra głębokiego sklepu, przyczem 
Góllner doznał złamania kręgosłupa i 
na miejscu życia dokonał.

—  Pelplin. Onegdaj widziano tu 27 
robotników, spieszących z paczkami 
swemi w stronę Nowejcerkwi. Dzierżaw­
ca domeny Lignowskiej sprowadził ich 
z Galicyi, zapłaciwszy 400 marek za 
podróż. Ale im się w Lignowach nie 
podobało i ztamtąd się oddalili. Ści­
gano ich aż do tutejszego dworca, ale 
zanim przybyły z Lignów wozy, aby 
ich zabrać i do Lignów odwieźć, udali 
się do Nowejcerkwi. Wszelkie usiłowa­
nia, aby ich nakłonić do powrotu do 
Lignów, pozostały bez skutku.

—  Brusy. W nocy z soboty na nie­
dzielę spaliły się tu zabudowania go­
spodarzy pp.: Langego i Trzebiatow­
skiego. Domy mieszkalne zdołała tutej­
sza straż ogniowa uratować. W pło­
mieniach zginęło kilka koni, krów i 
Świn oraz dużo drobiu.

. Morzeszczyn. Byłego rachmistrza 
właścicielki Róhrigowej skazała izba 
karna w Starogardzie za sprzeniewie­
rzenie 1018,53 mar. na 6 miesięcy wię­
zienia.

—  Malbork. Od czwartku zeszłego 
tygodnia strejkują tu mularze, ponieważ 
majstrowie odmówili im podwyższenia 
płacy z 45 na 48 fen. za godzinę, i 50 
fen. dodatku na dzień przy pracy na 
wsi.

—  Sucha, powiat świecki. W nocy 
z soboty na niedzielę, to jest z 17 na 
18 kwietnia, włamali się złodzieje do 
pomieszkania p. Walentego Jendrczyka 
i ukradli mu w gotówce 550 marek 
(500 marek w papierach po 100 marek 
i 50 mar. w złocie), trzy ubrania męz- 
kie, 2 pale to ty, płaszcz damski, 8 koszul, 
kilka chusteczek do nosa, kapelusz no­
wy itd., dalej żelazną szkatułkę, w 
której znajdowały się różne wartościo­

we papiery. Kroki ku wysiedzeniu 
złodziei zaraz poczyniono, lecz dotych­
czas nie ma żadnego śladu. Pan Jen- 
dryczka wyznacza 100 marek nagrody 
temu, który wykryje złodziei i odda 
mu skradzione pieniądze i rzeczy.

—  Sztum. Gospodarz Winkler w Kał­
wie sprzedał swe gospodarstwo, obszaru 
140 mórg, gospodarzowi Kaszubowskie- 
mu w Mikołajkach.

— Kilku robotników, wracających 
z kontrolek ze Starej wsi już dobrze pod­
chmielonych, poszło jeszcze do oberży 
Kaltenbacha. Ten jednak widząc pi­
janych ludzi przed sobą, odmówił trun­
ków, co robotników tak rozjątrzyło, że 
porozbijali wszelkie flaszki i szklanki, 
i zranili ciężko samego właściciela. 
Dwóch żandarmów, przywróciwszy spo­
kój, przyaresztowało hałaśników.

—  Grudziądz. Dom dla ułomnych 
postanowił wybudować tutejszy magi­
strat kosztem 147 000 marek. Będzie 
w nim urządzony przytułek dla 82 osób, 
tak mężczyzn jak kobiet.

—  Nowemiasto. Posiadłość mistrza 
szewskiego Otremby spaliłą się w 
zeszłą środę doszczętnie. Straty po­
krywa zabezpieczenie.

— Zeszłej środy odbywał się tu 
targ na bydło i konie. Popyt na 
bydło był bardzo ożywiony, za to ko­
ni skupiono stósunkowo mało, i to 
przeważnie konie robocze do robót w 
polu.

—  Kwidzyn. Okropną śmierć poniósł 
16-letni robotnik Kilian z Trzciana, 
zatrudniony u restauratora Schuberta. 
Przy wsuwaniu wozu od piwa do re­
mizy rozpuścił się nagle wóz i spada­
jąc ze spadzistej na owera miejscu 
drogi, najechał na Kiliana, i zgrucho- 
tał mu całą klatkę piersiową. Nie­
szczęśliwy młodzieniec zakończył nie­
bawem życie.

— Fabrykę mydła, która tu odda- 
wna istniała, ale powodzenia nie miała, 
została nabytą przez gospodarza Hen­
ryka Guczewskiego, który zamierza 
ją prowadzić podług nowoczesnych 
wymagań.

— Toruń. Rada miejska uchwaliła 
dla kolejki z Torunia do Czarnowa 
krótszą linię wytyczną na przedmieściu 
bydgoskiem przed dworcem przy ulięy 
Szkolnej. Projekt ten wymaga zaku­
pienia gruntów z 14 tys. mar. Kolej­
ka ukoiiczoną będzie w jesieni.

— Na majątku kołonizaeyjnym w 
Orzechowie osiedlono 50 rodzin koloni- 
zatorskich.

— Wy miernik Franciszek Majrow- 
ski ze Rzęczkowa opuścił kilka dni 
temu potajemnie swą rodzinę. Miejsca 
teraźniejszego pobytu jego dotąd odkryć 
nie zdołano.

— Przy ulicy Melliena wybuchł w 
czwartek pożar w tak zwanej wili Zii- 
hera. Pożar ogarnął domek woźnicy, 
przeniósł się następnie na stajnię i 
przyległy śpichrz, gdzie się znajdowa­
ły wielkie zapasy smoły, a w końcu 
spalił się dom, który zamieszkiwał 
właściciel fabryki dr. Wolff. Straż po­
żarna zdołała w końcu pożar umiej­
scowić.

— Golub. Robotnik Franciszek Go­
lus, który w ostatnim czasie zanie­
widział prawie zupełnie, zapadł w me­
lancholię, z której się wywiązało 
powoli pomięszanie zmysłów. Musiano 
go odstawić do zakładu dla obłąkanych 
w Świeeiu.

P r u s y  W s ch o dn i e .
— Myszy zjadły 2800 marek. Gospo­

darz H. w Dwielen pod Kłajpedą w 
Prusach Wschodnich sprzedał niedawno 
swą posiadłość i zatrzymał 2800 mk. w 
domu, pouieważ w obecnych niepewnych 
czasach nie wierzył bardzo bankom. 
Gdy w tych dniach zamierzał policzyć 
pieniądze i pobawić się niemi, jak 
prawdziwy skąpiec, spostrzegł z prze­
rażeniem, że myszy przyrządziły sobie 
z nich obiad. Około 2000 mk. bank 
rzeszy mu wypłacił, ponieważ na ka­
wałkach odcyfrować było można jesz­
cze numery banknotów, reszta prze­
padła.

W i e lk i e  K s i ę z t w o  P o z n a ń s k i e .
— Poznań. „W e s t a,“ B a n k w z a- 

j e m n y c h  z a b e z p i e c z e ń  n a  ż y ­
c i e -  W środę dnia 21 kwietnia b. r. 
o godzinie 4 po południu odbyło się na 
sali hotelu francuzkiego zwyczajne 
walne zebranie „Westy“ Banku wza­
jemnych zabezpieczeń na życie w Po­
znaniu.

Zagaił takowe i przewodniczył mu

dr. Rzepnikowski z Lubawy.
Z odczytanego sprawozdania za 

rok 1908 podajemy co następuje :
Rok 1908 daje obraz dalszego po­

myślnego rozwoju naszego Banku.
Po odłożeniu prawem i statutem 

przepisanych rezerw i dokonaniu niez­
będnych odpisów wynosi czysty zysk 
roku obrachunkowego mar. 80 255,85 w 
obec marek 53 800,27 w roku ze­
szłym.

Przewyżka ta podzieloną zostanie 
podług § 37 statutu, przyczem na człon­
ków zabezpieczonych z ryzykiem śmier­
ci przypadnie 17 proc. dywidendy od 
pełnej składki rocznej w obec 15 
proc. w roku zeszłym.

Nowych wniosków wraz z wnioska­
mi pozostałemi z roku 1907 mieliśmy 
do załatwienia w roku obrachunkowym 
564 na mar. 1 794 800. Na mocy tych 
wniosków wygotowaliśmy 494 polis na 
mar. 1506 800 kapitału. Po odtrące­
niu zabezpieczeń upadłych przez śmierć 
członków, dożycie, odkup polis i za­
niechanie opłaty składek podniósł się 
ogólny stan zabezpieczeń w końcu roku 
1908 na 6355 polis z sumą zabezpie­
czoną mar. 14 000 286,60 w stosunku 
do 6220 polis na mar. 13 370 695,10 w 
roku 1907. Czysty przyrost stanu za­
bezpieczeń naszych wynosił zatem 135 
polis na mar. 629 591,50 sumy zabez­
pieczonej.

Śmiertelność pomiędzy zabezpieczo­
nymi spowodowała wydatek mar. 
19 974,10 po 94 zmarłych członkach. 
Nadto wypłaciliśmy na polisy na ży­
cie członków płatne w 36 wypadkach 
mar. 55 850,—.

Od początku swego istnienia aż do 
końca roku 1908 wypłaciła nasza in- 
stytucya w ogólności:

1. po członkach zmarłych w 2318 
wypadkach mar. 4 505 863,14, 2. na po­
lisy za życia członków płatne w 382 
wypadkach mar. 818 048,02, ogółem w 
2700 wypadkach mar. 5 323 911,16.

Przypadające na rok 1908 dochody 
ze składek wynosiły mar. 483 049,82 w 
stosunku do mar. 466 904,18 w roku 
zeszłym.

Dochód z procentów oraz czynszu z 
własnego domu wynosił mar. 175 142,68 
w stosunku do mar. 166 613,04 w roku 
zeszłym. Ogólna rezerwa składkowa 
wraz z rezerwą od zabezpieczeń od­
danych w reasekuracyą, ze składkami 
przeniesionemi oraz rezerwami zabez­
pieczeń na przypadek wojny, niepobra- 
nych cen odkupu polis i gwarantowa­
nych rent kasy pogrzebowej wynosiła 
na końcu roku 1908 mar. 3 855 810. 
Cały majątek (aktywa) naszego towa­
rzystwa wynosił na końcu roku 1908 
mar. 4 331 363,71.

R o z m a i t o ś c i .

— Ośm przykazań dla kobiet: 1. Zapałki, 
drzewo, spirytus, nafta, schowanemu 
być powinny w miejscu, dla dzieci nie* 
dostępnem.

2. Przed udaniem się na spoczynek 
trzeba przekonać się, czy w kuchni 
niema ognia.

3. Łatwo zapalne przedmioty skła­
dać trzeba zdała, ale nigdy w blizkości 
pieca.

4. Nim się popiół z pokoju lub ku­
chni usunie, trzeba go starannie zagasić 
lub wodą polać. Straszną lekkomyślnoś­
cią jest tlący się jeszcze popiół wyrzucić 
na śmietnik.

5. Nocne lampki stać muszą na pod­
stawkach z blachy, porcelany lub gli­
ny.

6. Uigby nie trzeba dolewać nafty 
lub spirytusu do palących się lamp lub 
maszynek.

7 Susząc mokrą bieliznę, suknie itp. 
przy piecu, uważać trzeba, by zbyt 
wyschłe, nie zapaliły się. Do tego celu 
służą specyalne wieszadła, które się u- 
mieszcza w bliskości pieca. Są one pra­
ktyczne i polecenia godne.

8 . Nie powinno się stawiać naczy­
nia z gorącą wodą w pokoju, w którym 
bawią się małe dzieci.

D r o b n e  n o w i n y .
—  W Hamburgu wytoczono proces 

o oszustwo fabrykantowi miodu Wiek- 
mannowi. który miód, do dwóch trze­
cich cukrem przesycony, sprzedawał 
za miód rzeczywisty. Dziwne to, że 
oszust jest kilkakrotnym milionerem.

— Z pod gruzów Mesyny wydobyto 
dotąd 25 000 zwłok ludzkich, a przy­
najmniej 45 000 znajduje się jeszcze 
pod gruzami.

— —
bliżu miejscowości Christiansand zde­
rzyły się ze sobą dwa parowce. Jeden 
utonął, a z nim razem znaleźli grób w 
głębinach morza kapitan, żona tegoż
i 15 osób ze załogi. __

Wiece i zebrania odbędą się:
W Gdańsku zebranie Tow. „ Jednoie“ w przy­

szły wtorek c 9 wiecz. u p. Degenhardta 
przy szerokie] ulicy nr. 83.

W 6dań8ku lekcya śpiewu Tow. „Lutni w
czwartek o godz. 9 wiecz. u p. Degen­
hardta przy Breitgasse 83.

W Sidlicach „Oświata“ w niedzielę 2 ma]a 
o pół do 5 śpiew, o pół do 6 zebranie 
na sali p. Steppuhna. .

W Rożentalu 2 maja o godz. 4 Kółko rolni­
cze na G-iabowo i Rozental u p. Licz- 
nerskiego. Ściągać się będzie przed­
płatę na „Kłosy“. Wstęp tylko dla 
członków.

Ostatnie wiadomości.
Sułtan pozostaje na tronie, bo 

ezęść wojska jest za nim, i wybuchły 
by krwawe walki, gdyby go usunięto.

— Podczas walk przy zdobywaniu 
stolicy przez młodoturków poległo około 
500 ludzi. Do koszar wojsk, które się 
poddać nie chciały, strzelano z armat 
i z karabinów maszynowych. W gma­
chu poselstwa niemieckiego popękało 
podczas strzelaniny kilka szyb. Walka 
trwała w sobotę przez całe przedpo­
łudnie.

— 543 winowajców przewrotu poli­
tycznego w Tarcyi figuruje na liście 
młodoturków. Tylu z nich jest podej­
rzanych o wzniecenie buntów. Nie mi­
nie ich prawdopodobnie kara śmierci.

— Rosya wysłała do Persyi do 
miasta Tiibris, gdzie wybuchła rewo- 
lucyi przeciw rządowi perskiemu, woj­
ska. Piszą, że to jest początek końca 
Persyi, i że Rosya na spółkę z Anglią 
przywłaszczą ją sobie.

— Wielkie trzęsienie ziemi pano­
wało w piątek w Portugalii i Hiszpa­
nii. W miastach Lizbonie, Madrycie, 
Sewiłi, Cordobie i innych pozapadały 
się domy i kilka kościołów się zary­
sowało. W Madrycie i Lizbonie sza­
lały ogromne pożary. Przerażona lud­
ność poopuszczała budynki i obozuje 
na polu. Kilkanaście osób utraciło 
życie.

Poczta Redakcyi.
— W. w Lubaniu. Przepraszamy za zwło­

kę. Agriculturcheinische Versuchsstation 
der Landwirtschaftskammer für die Pro­
vinz Westpreussen, Danzig, Sandgrube 21.

Analiza od sztucznych nawozow kosz­
tuje dla kupców mar. 4,50, dla rolników 
mar. 3,00,

Gdańskie ceny zbożowe.
Gdańsk, dnia 24. kwietnia 1909,

Ga t une k
Cena za po­
dwójny ctr. 

mk.

Pszenica jabnopstrs 
a czerwona 

biała . . .  
Żyto.....................

' 23.35— 00,00 
00.00-00,00
25.35- 00,00 
17,50-00,00

Jęczmień duży . . .
„ mały . . 

Owies...................
00,00-00,00
13,19-43.50 
18,15-00,00 
00,00—00,JO 
10,80—11,00 
11,80-11,90

Groch biały d. goto w 
Otręby pszenne . .

„ żytnie . . .

Berlińskie ceny zbożowe 
i kurs pieniężny.

Berlin, dnia 24. kwietnia 1909.
Pszenica na wrzesień................. 213,00 mk
Żyto na wrzesień.......................  176,75 „
Owies na wrzesień..................... 000.00 „
3lls °io pruska konsol, pożyczka

państwowa.......................  96,25 „
3l/a °/o pomorskie listy zastawne 94,70 „

°/o zachodnio - pruskie listy
zastawne I B ....................  94,60 „

31/2 °/o zachodnio - pruskie listy
zastawne 11.................... 92,80 „

Rosyjskie banknoty....................215,50 „

Targ na bydło w Berlinie.
Berlin, dnia 24. kwietnia 1909. 

Spędzono: 5771 sztuk bydła rogatego 1597 
cieląt, 10270 skopów, 11902 świń.

Płacono za 100 funtów wagi mięsa:
|i kl. IIkl.|IIIkl.!lVkl.! mk.

Stadniki
Woły .
Krowy
Cielęta
Skopy
Świnie

,62-6555 -58 49-521 -  
68-73 60-64 54-58,48-52 

— 62-64 57-6052-55 
93—97 82—88 60—66 

. 69-7066-68 55-60 
, 59-6259—60 58-58

45-52
58—59)

Redaktor odpowiedzialny W. Grims- 
tuańn w Uda/mku. Drukiem i nakładem 
„Gazety Gdańskiej“ G. m. b. ii.



obszaru 13 hektarów, z budynkami, zamierzam 
sprzedać zaraz z inwentarzem.

Józef Retzlaff gospodarz
D o h n a s b e r g  pod Ghwaszczynem

(Quaschin Kr. Neustadt).

Zupełna wyprzedaż

au marek ̂ znaczK rarat ’które jako

gotowiznę { Ą Y f f A
w podarunku,skoroPanbez-

nabytej po Eugen. Krugerze
m a s y  k o n k u r s o w e j

Heiligegeistg. 35 — Heiligegeistg. 35
składającej się z:

malowideł, litografii, w yrobów  rytowniczych, miedziorytów 
kolorowych obrazków artystycznych itd. 

d ł u g  s t a r y c h  i n o w y c h  m i s t r z ó w  
W *  w pojedynczych do najwykwintniej­

szych ramach i bez ram 
błogosławieństwa domowe, obrazki emaliowane, biusty ce­
sarza, nippes, konsole, wystawki do fotografii, lustra itd.

. = = = = =  dalej : = = = = =  
obrazy świętych, figury świętych w  grupach, świeczniki, 
ampułki, kropelnice, różańce, pudełka do różańcy, krzyże 
śmiertelne, medaliony, szkaplerze, krucyfikse, kopuły szklane, 
książki do nabożeństwa i śpiewniki, świece, świece na 
”  ołtarze itd. itd.

Niezwykle nizkie ceny.
_____ „Czas sprzedażyj: od 9—1 i od 1/23 -7  godziny. ^
Kepózytoryum z wysuwkami szklanemi, stół skła- 
dowy z szufladą, lampy gazowe itd. tanio na sprzedaż.

paaaaaoacoomaaomce
O B S B 8

T o w a r z y s t w o  H a n d l o w e  i K o m i s o w e
w Gdańsku Hundegasse 25.

Adr. telegr.: Handelsceres, tel. Nr. 682
dostarcza pod najkorzystniej, warunkami

wszelkie sztuczne nawozy*
oraz artykuły pastewne jak otręby żytnie, 
pszenne, makuchy lniane, konopiane, rzepakowe 
i słonecznikowe. Równocześnie ofiiarujemy

węgle
każdego rodzaju, śląskie, angielskie i szkockie
po najtańszych cenach franko do każdej stacyi.

Kupujemy również wszelkie zboża i na­
siona, płacąc najwyższe ceny.

•̂ 0000000000000000101(8
Ę — { S T  Z ło ty  medal, j g j  [p

Najtańsze i najlepsze 
^ r < $ d ł o  z a k n p g

czystych i odstalych

nasiennie wielkie zapasy wyborowych

win czerwonych
(Bordeau*),

k o n ia k ó w , ru m ó w , a ra k ó w ,
znajdują się u starej renomowanej firmy:

A. Pfitzner
w  Po zn a ni u (St. Rynek34)wchód z ul. wiankowej 

w  M a d  pod T o k a j e m  własne winnice.

o j____ f'Bjj Z ło ty  medal. jr-f)

płatnie i franko 
zażąda no­

wego 
cennika. 
Koła po- 
cząw. od 

—  38 marek.
Mocne maszyny wycieczkowe eleg. 
chodzące 47.50, 52.00, i 65.00 m.

— 5 lat gwarancyi — 
dodatki, przybory, konieczne dla 
kolarzy, bajecznie tanio. W ęże, 
nakrycia na koła po 1.40, 2.10, 

3.50 m. z gwarancyą.

Richard Ladewig obecnie
centrala Berlin 41, Oranienstr. 131.

Baczność f
Konie robocze, 5 do 8-letnie, 5 
do 8 cali wysokie, o silnych 
kościach, pieczyste i głęboko 
zbudowane, z równym, szerokim 
chodem, dobremi kopytami, ku­
puje stale

H . H a E lm a n n ,  Gdańsk.

Norddeutscher L l o y d h  
Bremen.

* J

Bank Wzaiemnych Zabezpieczeń na Życie w PoznaniuAK1YWA. Bilans za rok obrachunkowy 1908 PASYWA
Sola-Weksl - . . ' .............................
Kamienica w łasn a .............................
Pożyczki na hipoteki. . . . ’
Papiery wartościowe i pożyczki na

papiery w artościow e....................
Pożyczki na polisy . . . . . .
Salda u a g e n t ó w ................... I .
Rezerwą w  reasekuracyi . . 
Prolongowane raty składek i zaległe

procenta............................................
Gotówka w  kasie....................
Ruchomości, druki i godła . .
Inne aktywa

198800 —

341225 04
2 752 790 —

92 648 8't
545 596 40
70 239 71
85 595 67

166 584 12
63 612 59
9143 65
5 127 69

4 331 363|71

Fundusz zakładowy . . .
Fundusz rezerwowy . . . •
Inne rezerwy . ..............................
Rezerwa składkowa i składki’ prze­

niesione .............................. ’ .
Kaucye agentów w gotówcezłoż.ne 
inne pasywa 
Zysk . . .

r
I
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w aoi* i uuurze 1 Dogaio zaopatrzę . ____
zełaza sztabowego, stali, mosiądzu, towarów 
krótkich, magazyn kuchennych i d<

Ulica Fryderikowska 46. A. Ghmielecki, Starogard. T6l6{0B
• 1 ^  dobrze i bogato zaopatrzony skład 

| Specyalnle dla stolarzy, oieśH i garncarzy. 5
* Wszystkie maszyny rolnicze ?

nP- maszyny sieczkowe, młockarnie, maneże, siewniki, sikacze 1 piutri -¡«k w nai 
większym wyborze 1 w stylach rozm. -  Wyąłczna s p r z e d a ć g a r g ó w  Refom

sprzętów. -- ------------------ '  domowych
a  Fuzye, rewolwery, teezyngi, pistolety i wszelkie amimicye.

■% i., ? zyny kolejowe, podciągi (tragry) słupy, 
E blachy cynowe, białe, żelazne i mosiężne, ce- 
o ment najlepszy, papę na dachy w rozmaitych 
73 cenach, smołę prawdziwą angielską bez wody 
® cegle 1 mąkę szamotową, gips, trzcinę i okna 
cc żelazne. Druty siatki zielone i niebieskie w 
E okna 1 do płotów. Wszelkie narzędzia i oku- 
°  dla, siodlarzy i kowali. Okucia rozmaitesiodlarzy . n a n .  ukucia rozmaite 

dla budowm 1 mebli, równocześnie narzędzia s- 
wszelkie dla rzemieślników.

V.
. i
i s

• -
Z

B r e m e n
d °

A m e r y k i
Parowcami pospiesznymi 

i pocztowymi 
do Nowego Jorku, 

Baltimore i Galvestonu.
Bezpł. informacyi ndziela 

DyrekcyaPołnocno niemiec­
kiego Lloydu w  Bremen, 
lub zastępcy towarzystwa: 

Joh. Fey Danzig 
G rosse M ühlengasse 10. 
R. de Payrebrune, Marienburg.

I. Tramp Pr. Stargard , 
i General Agentur für Preussen 

F. Montanus, Berlin, 
Invalidenstrasse 93.

H. Cegielski Tow. akc
Filia w Grudziądzu (Graudenz, Poldmannstr. 19)

p ol sk anajstarsza jedyna największa f a b r y k a
p o l e c a

wszelkie w  zakres rolnictwa wchodzące

narzędzia rolnicze i machiny
po cenach umiarkowanych.

Wykonuje starannie

budowle gorzelń, mleczarń itd.,
i ... za co odznaczona wielokrotnie pierwszemi 
■..?<! nagrodami tak z kraju jako i z zagranicy.

F. G a ł hec k i, Grudziądz
generalny zastępca na Prusy Zach., Pomorze i Krajnę.

Gzelad. kowalskiego
potrzebuje od zaraz na dłuż­
szy czas

St. Stromski
mistrz kowalski, Szenwald 
(Schönwalde Kr. Neustadt 

W/Pr.)

U r o c z ą

X X X X X X X X X X
Koperty

poleca
Gazeta Gdańska.

X X X X X X X X X X

Papier listowy
™'SSS22S£22S2Si

Dla abonentów „Gazety Gdańskiej
zamiast 7 mk. tylko 2 ,50  nik.

B e z  m a s k i .
Notatki do dziejów i historya ostatnich 98 lat rze- 

czypospolitej polskiej.
Biizko 500 stron druku, wielkie octavo, zawie­

rające bardzo dobrze opracowaną historyę Polski. 
Zamówienia, które się odwrotnie załatwia, przyjmuje

Księgarnia „Bazafy Gdańskiej“ w fiaańsltii-

jest delikatna, smagła twarz, 
rumiany, młodzieńczy wy-
fląd, biała, aksamitnej deii- 

atności skóra i olśniewająco 
piękna cera. Wszystko to 
sprawia jedynie prawdziwe 

lliiowo-mleczne mydło 
z konikiem

Bergmann & Co., Radebeul.
Löwen-Apotheke Langgasse 73, 
Kats-Apotheke, Langenmarkt 35, 
Langgarten-Apotheke, Langg. 108, 
Ejefanten-Apotheke, Breitg. 15, 
Max Braun, Gr. Wollweberg. 21, 
A. G. Miller Nachfl., IV Damm 8, 

T. Stylo, Fischmarkt 1—3, 
Bruno Törkler, Heiligegeistg. 119 

Paul Bader, IV. Damm 1, 
Karo Seydel, Heiligegeistg. 124, 
Karol Lindenberg, Breitgasse 113.

Bank Puck
Eing. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

w Pucku (Putzig Westpr.)
udziela pożyszek

pod bardzo dogod. warunkami i płaci od depozytów
4 %  bez wypowiedzenia
4^4 °/o 2 V4 rocznem wypowiedzeniem
4Vi %  2 Vs ,  ,

Lokal kasy, w hotelu p. Wylutzkiego na I piętrze 
otwarty w  każdą środę od godz. 9 -1  po południu.

Zarząd:
Ks. B. Witkowski. Leon Schulz. B. Adolph.
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Bank Ludowy
Eingetr. Genossenschaft mit unbesohrankter Haftpflioht

Jopeng. 48,1 p. w Gdańsku Jopeng. 48, i p.
* udziela pożyczek

pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje depozyta,
płacąc od takowych

4 i 4‘j2 p ro ce n t =
według ugody i spowiedzenia. S

Godziny biurowe od 10—1-szej w południe 
w  poniedziałek i dni targowe to jest środy 

i soboty.
Dr. Kubacz. M. Janicki. Fr. Ornass.

Bracia! Rozszerzajcie „Gazeto Gdańska“.
••••cao » »  t w m i r --—-------------------- tCM

Papier Słowackiego.
Komitet obchodu setnej rocznicy urodzin J. S ł o w a c k i e e o  

n ź J h  Wh° w  1 e ’ 2wraca się do P. T. publiczności z uprzejma 
prośbą by przy zakupnie papierów listowych żądała w  sklepach 
papierów Słowackiego wyrobu jedynej w  kraju fabryki

*“ °.l °'w»»4;leg’o we Lwowie, 
Lzęśc dochodu z rozsprzedaży tego papieru przeznaczona 

jest na fundusz budowy pomnika poety, a ponieważ ceny w ni- 
czem się nie różnią od cen innych papierów, przeto P. T nubli-
. ^ °  L i akUpUiąC papier Słowackiego, bez żadnego dla siebie 
uszczerbku przyczyni się do wystawienia pomnika poecie.

rapier s,owacki|ego jest do nabycia we wszystkich sklepach 
^ L ^ Wie’ w - Krakowie i w  miastach prowincyonalnych,
h f f i  l .bS. naltóy wpros* 110 labry-

C‘
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Specyalny zakład le c z n ic z y
dla

chorych na serce i nerwy
Gdańsk, Dominikswall 1.

Prospekte franko. —  Prospekte franko.
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